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O Ś W I A D C Z E N I E  P R E Z Y D E N T A  R. P.

W  d n iu  u z n a n ia  R ządu  Jednośc i  N a r o ­
dowej przez m o c a rs tw a  zach o d n ie  P re z y ­
d e n t  R. P .  W ł.  Raczkiew icz  w ydal do N a ­
ro d u  Polsk iego  orędzie, którego zasa luicze 
u s tępy  b rz m ią  jak  następuje:

»N a s ta n o w isk u  sw o im  pozostaję nadal,  
jak  sądzę zgodnie  z wolą o lb rzym ie ; w ię k ­
szości N a ro d u  Polsk iego  —  aż do ch .v il i  
o b io ru  następcy, w  w y n ik u  w yborów  w ol­
n y c h  od wszelkiego p rz y m u su  i gw a łtu .

» S połeczeństw o w in n o  baczyć, by nie 
za trac ić  zw iązku  z w łasną  k u l t u r ą ,  n ie  z e r ­
wać łączności z tradyc ją  polską, pozostać 
w ie rn y m  p ra w o w ity m  w ładzom  p o lsk im , 
n ie  zaprzestać  wysiłkowy zm ierza jących  do 
z a g w a ra n to w a n ia  Polsce  jej p raw  i n a leż ­
nego miejsca  w śród  w o ln y ch  n a rod ów  
św ia ta . .-«.

*  *

R A D A  J E D N O Ś C I  N A R O D O W I
i d o  n a r ó d :')w

O d w rześnia  1959 r. n a ró d  polski toczy 
śm ie r te ln y  bój o swój b io logiczny byt i o 
swe ideały h is to ryczne .

Stał on  zawsze na  g ru n c ie  pokoju i w ol­
ności, poszanow an ia  p ra w  jednos tk i i praw  
narodów , swobody p rzek on ań  i to le ran c j i  
re l ig i jne j .

Rozdarty  przez m o c a rs tw a  zaborcze, n isz ­
czony sys tem atyczn ie  przez 150 lat, n ie 
złożył b ron i ,  walcząc wszędzie  i n ie p rz e r ­
w an ie  7. sys tem em  g w a ł tu .  pod h a s łam i 
» w o ln i  z w o ln y m i  i r ó w n i  z r ó w n y m i '<, 
oraz »za w olność  naszą i waszą«.

W  A D Y S ł A w A  RACZKIEWICZ A
Z a w iad am ia jąc  żołnierzy a rm i i  polskiej 

o w y d a n iu  przez P rezy den ta  R. P pow yż­
szego orędzia  do N a ro d u  Polsk iego  —  N a ­
cze lny  W ódz Gen- Bór K o m o ro w sk i  w roz­
kazie z d:i. 29 czerw ca br. oświadczył:

» Myśli zaw ar te  w ty m  orędziu  są dla 
nas n ak azem  na  czas najbliższy. P r z e t r w a ­
l iśm y  ciężką p róbę  straszliwej wojny. W y ­
m ag a  o n a  od nas o lb rzy m ich  ofiar. Z łoży­
l i śm y  je c h ę tn ie  dla naszej niepodległości.  
T w a r d y  dzień dzisiejszy żąda dalszych 
w ysiłków  dla tych sa m y ch  celów, d o ty c h ­
czas n ie  zrea l izow anych- Zachowamy- k a r ­
ność i dyscyplinę. Z ach o w am y  w ie rno ść  
naszej przysiędze. Z a u fa jm y  naszym zw ie rz ­
c h n ik o m .  P ó jd z iem y  w spóln ie  po drodze 
cieżkie:,  ale drodze h o n o ru « .

1J DO N A R O D U  P O L S K I E G O  
ZJEDNOCZONYCH

G dy n ad  E u ro p ą  i św ia tem  zawisła  g roź­
ba  ty r a n i i  to ta l is tyc /ne j ,  n a ró d  polski 
pierwszy podją ł  bój z h i t le ro w sk im  im p e ­
r i a l i z m e m  przez miesiąc  ■— w ążąc jego siły 
w n ie r ó w n y m  b >ju . z a n im  —  zahtakowany 
z ty łu  przez Rosję sowiecką, u leg ł przew a­
dze. rozpoczynając c ie rn is tą  d rogę  e m i ­
g rac j i  i konsp irac ji .

Gdy brac ia  nasi, rzu ce n i  losem na tu ­
łaczkę, n ieśli wysoko sz tan dar  P o lsk i ,  w a l­
cząc u  bo k u  sojuszników, w k ra ju  nastąpił 
okres cięższej jeszcze W alk i  P o d z iem n e j ,  
toczonej n ieu s tęp l iw ie  przez wiele lat z wia
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r ą  w  o s t a t e c z n y  t r i u m f  s p r a w i e d l i w o ś c i  
n a d  b a r b a r z y ń s t w e m  n a z i s t o w s k i m .

Ś w i a t  n i e  z n a  j e s z c z e  o g r o m u  o l i a r ,  p o ­

n i e s i o n y c h  p r z e z  P o l s k ę  w  t e j  w a l c e .  D o ­
s z c z ę t n e  z n i s z c z e n i e '  s t o l i c y ,  5  m i l i o n ó w  
p o m o r d o w a n y c h  w  o b o z a c h ,  k i l k a  m i l i o ­
n ó w  » ż y w y c h  t r u p ó w « ,  z r u j n o w a n y c h  p s y ­
c h i c z n i e  i  f i z y c z n i e ,  m i l i o n y  w y w i e z i o n y c h  
w  g ł ą b  R o s j i  i  r o z p r o s z o n y c h  p o  ś w i e c i e ,  
b e z p r z y k ł a d n e  s p u s t o s z e n i e  g o s p o d a r c z e  — 

o t o  w k ł a d  P o l s k i  d o  t e j  w o j n y ,  p r z e w y ż ­
s z a j ą c y  t o ,  c o  z ł o ż y ł y  n a  o ł t a r z u  w s p ó l n e j  
s p r a w y  w s z y s t k i e  i n n e  n a r o d y  d e m o k r a ­

t y c z n e .
P o l s k a  m a  t ę d y  n i e z a p r z e c z a l n e  p r a w o  

d o  s z a c u n k u  i p o m o c y  c a ł e j  l u d z k o ś c i  c y ­
w i l i z o w a n e j ,  s t a ł a  s i ę  b o w i e m  s y m b o l e m  
w i e r n o ś c i  s o j u s z o m ,  b e z k o m p r o m i s O w o ś c i  

i  w a l c z ą c e j  d e m o k r a c j i .

C  e  1 e  w o j e n n e  P o l s k i  i p r o g r a m  
P o l s k i  W a l c z ą c e j  

G d y  w  b u r z y  w r z e ś n i o w e j  r o z p a d ł  s i ę  
w  P o l s c e  g m a c h  s a n a c y j n e g o  s y s t e m u ,  
r z ą d z ą c e g o  p r z e z  s z e r e g  l a t  t v b r e w  w o l i  
i  o p i n i i  n a r o d u ,  w s z y s t k i e  s t r o n n i c t w a  d e ­
m o k r a t y c z n e ,  b ę d ą c e  w  o p o z y c j i  p r z e c i w k o  
t e m u  s y s t e m o w i  w y ł o n i ł y  R z ą d  Ra P .  n a  
e m i g r a c j i ,  k t ó r y  j e s z c z e  z a  ż y c i a  ś. p .  g e n .  
S i k o r s k i e g o  o g ł o s i ł  n a s t ę p u j ą c e  c e l e  w o j e n ­

n e  n a r o d u  p o l s k i e g o :

1. W a l k a  z N i e m c a m i  a ż  d o  o s t a t e c z n e ­

g o  i c h  r o z g r o m i e n i a .
2 .  O d b u d o w a  n i e z a l e ż n o ś c i  i  s u w e r e n -  

n o ś  i P o l s k i  o r a z  j e j  i n t e g r a l n o ś c i  t e r y t o ­

r i a l n e j .
, 3 .  U r z e c z y w i s t n i e n i e  w  P o l s c e  p o  w o j ­

n i e  p e ł n e ]  d e m o k r a c j i  s p o ł e c z n e j  i  p o l i ­
t y c z n e j  w  m i e j s c e  z b a n k r u t o w a n e g o  s y s t e ­

m u  s a n a c y j n e g o .
4 .  Z a b e z p i e c z e n i e  s u w e r e n n o ś c i  i r o z ­

w o j u  P o l s k i  o r a z  i n n y c h ,  m n i e j s z y c h  n a -  

r o  l ó w ,  ż y j ą c y c h  m i ę d z y  p o t ę g a m i  W s c h o ­
d u  i Z a c h o d u  p r z e z  d o b r o w o l n y  z w i ą z e k  
d e m o k r a t y c z n y  r ó w n o u p r a w n i o n y c h  n a r o ­

d ó w  K u  r o p y  Ś r o d k o w e j .
3 .  P  o k o  j o  W e w s p ó ł ż y c i e  z  R o s j ą  i p o r o ­

z u m i e n i e  7. n i ą  d l a  w s p ó l n e g o  z a b e z p i e c z e ­

n i a  p r z e d  p r z y s z ł ą  a g r e s j ą  n i e m i e c k ą .
6 .  P e ł n a  d e m o k r a c j a  m i ę d z y n a r o d o w a ,  

c z y l i  ś w i a t o w a  o r g a n i z a c j a  p o k o j u ,  o p a r t a  n a  
p o r o z u m i e n i u  w s z y s t k i c h  p a ń s t w  d e m o k i a -  
t y c z n y c h  i  r ó w n o u p r a w n i o n y c h  n a r o d ó w .

N a t e j  p l a t f o r m i e  w s z y s t k i e  w i e l k i e  
s t r o n n i c t w a  d e m o k r a t y c z n e  P o l s k i  P o d ­
z i e m n e j :  (S t ro n n ic tw o  L u d o w e ,  P o l s k a
P a r t i a  S o c j a l i s t y c z n a ,  S t r o n n i c t w o  N a ro ­
d o w e  i S tr o n n ic tw o  Pracy)  z b l o k o w a ł y 1 s i ę  

'  z  s o b ą  w  t .  z w .  4 - p o r o z u m i e n i u ,  w y ł a n i a ­
j ą c  w  o p a r c i u  o  n i e  R z ą d  K r a j o w y ,  b ę d ą c y  
p r z e d ł u ż e n i e m  i  o d p o w i e d n i k i e m  R z ą d u  

p o l s k i e g o  w  L o n d y n i e .
K r a j o w a  R e p r e z e n t a c j a  P o l i t y c z n a  r o z ­

s z e r z y ł a  t e n  b l o k  S t r o n n i c t w  d e m o k r a t y c z ­

n y c h  n a  i n n e  g r u p y  p o l i t y c z n e :  ( Z j e d n o ­
c z e n i e  D e m o k r a t y c z n e ,  C h ł o p s k a  O r g a n i ­
z a c j a *  W o l n o ś c i  » R a c ł a w i c e «  i » O j c z y z p a « ) ,  

t w o r z ą c  w e s p ó ł  z  n i m i  R a d ę  J e d n o ś c i  N a ­
r o d o w e j ,  s t a n o w i ą c ą  p o l i t y c z n e  o p a r c i e  d l a  
P e ł n o m o c n i k a  R z ą d u  I i  K r a j o w e j  R a d y  
M i n i s t r ó w  o r a z  d l a  A r m i i  K r a j o w e j  ( A . K . ) .

W  d e k l a r a c j i  K r a j o w e j  R e p r e z e n t a c j i  

P o l i t y c z n e j  z  c i p . i g . V l l I  1 9 4 4  r - ó r a z  w  
d e k l a r a c j i  R J N  z  d n .  1 5 . U l . 4 4  r  s f o r m u ­
ł o w a n y  z o s t a ł  p r o g r a m  P o l s k i  W a l c z ą c e j ,  
k t ó r e g o  n a c z e l n e  p o s t u l a t y  to :  1 ) o d z y s k a ­
n i e  p e ł n e j  n i e z a l e ż n o ś c i  i s u w e r e n n o ś c i ,  
2 ) s w o b o d y  ' d e m o k r a t y c z n e ,  3 )  r e f o r m a  

r o l n a ,  4 )  p o p r a w a  b y t u  m a s  p r a c u j ą c y c h  

i  u d z i a ł  i c h  w  r z ą d a c h ,  5^ s a m o r z ą d  t e r y ­
t o r i a l n y ,  g o s p o d a r c z y  i k u l t u r a l n y ,  6 )  o d ­
z y s k a n i e  z i e m  n a  Z a c h o d z i e ,  7 )  n i e n a r u ­
s z a l n o ś ć  g r a n i c y  w s c h o d n i e j .  8 )  z w i ą z e k  
n a r o d ó w  y . u r o p y  Ś r o d k o w e j ,  9 )  s o j u s z  z 
d e m o k r a c j a m i  Z a c h o d u  i  d o b r e  s t o s u n k i  
7. Z S S R ,  1 0 ) p r a w d z i w a  d e m o k r a c j a  m i ę d z y ­

n a r o d o w a .

P o l i t y k a  R o s j i  w o b e c  P o l s k i

T y m  c e l o m  n a r o d u  p o l s k i e g o  p r z e c i w ­

s t a w i ł a  s i ę  k a t e g o r y c z n i e  R o s j a  s o w i e c k a ,  
d ą ż ą c a  d o  e k s p a n s j i  t e r y t o r i a l n e j -  w  k i e ­

r u n k u  z a c h o d n i m .  O ś w i a d c z y ł a  o n a ,  ż e  
z w i ą z e k  d e m o k r a t y c z n y  n a r o d ó w  E u r o p y
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Środkow ej godzi w jej bezpieczeństwo 
i s tanow ić  m a  ko rdon  s a n i ta rn y  między  
Z a c h o d e m  a W sch o d e m , co n ie  leżało by ­
n a jm n ie j  w z am ia ra c h  tw órcó w  tej idei.
W swej koncepcji podzia łu  świata  na strefy 
w oły  wow, Rosja so w ie c k i  pos tan ow iła  
w tłoczyć  wszystkie  narody  środkow o e u r o ­
pejskie  w swój syste n  poli tyczny.

Polska , g ran icząc  i bezpośrednio  ze 
Z w ią z k ie m  R adz ieck im , stała się p ierw szą  
o fia rą  tej p o l i ty a.i. N ap rzód  zażądała  Rosja 
p rzy znan ia  jej t e r y to r iu m  Po lsk i leżącego 
na w schód  od t.zw. L in i i  C u rzon a ,  s tan o ­
w iącego Dołowę obszaru  naszego pańs tw a .  
P o t e m  rozpoczęła k a m p a n ię  przec iw ko le­
g a ln e m u  R ządow i p o lsk ie m u  w L o n d y n ie ,  
za rzuca jąc  m u  te n d e n c je  faszystowskie 
i w spółpracę  z N iem cam i.  N astępn ie  s tw o ­
rzyła  d ru g i  »rząd«  polski,  dążąc do na  
rz u cen ia  go narodow i p o lsk iem u  i o g ra ­
nicza jąc  w te n  sposób jego su w eren no ść .  
W reszc ie  o k u p o w a ła  całe t e r y to r iu m  Pol 
ski, w  ślad za czym  rozpoczęły się rządy 
N K W D , te r ro r  i p rześ ladow anie  b o h a te ró w  
P o lsk i  P odz iem nej.

•  N aród  po lsk i przy ją ł  A rm ię  C zerw oną ,  
jako w yzw olic ie lkę  Polski od ja rzm a  h i t le  
row skiego. W k ró tc e  jed n ak  nas tąp iło  roz­
czarow anie .  Najszersze masy lu d o w e  p rze ­
k ona ły  się, że d em ok rac ja  jest w obozie 
P o lsk i P o d z iem n e j ,  zaś K o m ite t  L u b e lsk i  
to d y k ta tu ra ,  oparta  o obce siły, a n ie  o 
w olę  i z a u fan ie  n a ro d u .

M im o  tych  rozczarow ań ,  s t ro n n ic tw a  
P o ls k i  P o d z iem n e j  z rob i ły  w ie lk i  wysiłek 
w k ie r u n k u  p o ro z u m ien ia  się ze Z w ią z ­
k iem  R adz ieck im . G dy  M iko ła jczyk  u s tą ­
pił z R ządu  L o n dy ńsk ieg o  i ocenia  ąc. pe- 
sym is tyczue  sząnse P o lsk i ,  pos tanow ił iść 
na k o m prom is ,  stronnictw*, dem o kra tyczn e  
w k ra ju ,  będące  podstaw ą R ząd u  prem . 
A rciszewskiego zażądały zm ia n y  gab in e tu  
w k ie r u n k u  uzg o d n ien ia  l in i i  M ikołajczyka 
i Arciszewskiego 1* dn. 22.11 br .  ogłosiły 
o ne  d e k ’arację .  w której uzn a ły  koniecz­
ność  rozm ów  z Rosją wr sprawne u ja w n ie ­
n ia  się i u tw orzen ia  jak  najśpieszuiej Rzą­

d u  J ed n o śc i  N arodow ej,  k tó ry b y  m ó g ł  ' 
wziąć u dz ia ł  w obradacł i  k o n fe ren c j i  w 
S. Francisco .

T a  dobra  w ola została po dep tana  przez 
Rosję sowiecką, k tó r a  zaproszonych  przez 
siebie w y s łan n ik ów  P o lsk i  P o d z ie m n e j  
u w ięz i ła  i wytoczyła  im  proces jako dy~ 
w e rsan to m . R a c h u b y  Rosji, że w ten  spo­
sób k ie row n icy  P o l s k i  P o d z iem n e j  zos taną  
odcięci od swego na ro du ,  zawiodły.

Nie udało  się w bić  k l in a  pom iędzy  n a ­
ród  a ty ch  jego p rzyw ódców , którzy przez 
szereg la t  z na jw y ższy m  n a ra ż e n ie m  życia 
i pośw iecen iem  org an izo w al i  i p iow adzil i  
w a lkę  p rzeciw  obcej przem ocy . Nie u da ło  
się p rzeko nać  P o lak ó w , że P o ls k a  W alczą­
ca p row adziła  dyw ers;e  an ty rad z ieck ie  w 
p o ro z u m ie n iu  z N ie m c a m i .  O b e z k o m p ro ­
m isow ej jej. postawie .an tyn iem ieck ie j  
świadczy k re w ,se te k  tysięcy m ęcz en n ik ó w  
Polsk i Podz iem n e j  i boh a te ró w  A. K. p rze­
lana  w o tw arte j  w alce i w k aźn łach  G e ­
stapo, p rzyp ieczę tow ana  h e ro iczn y m  czy­
n e m  w arszaw skiego  p o w stan ia ,  podjętego 
z w ia rą  w uczciw ość  so juszników  z Z a ­
ch o d u  i W scho du .  N asza k a r ta  jest czy­
sta. Nie m y ,  lec/, on i  będą kiedyś m u s ie l i  
t łu m aczy ć  się przed h is to rią .

N ie  było n igdy współpracy między  P o l ­
ską P o d z ie m n ą  a N iem cam i.  Nie było  też 
woli dyw ersji  p rzeciw  Z w iązkow i Radziec: 
k ie m u .  P rzec iw n ie ,  przedstaw ic ie le  w ładz , 
k ra jo w y ch  i A. K. u s i ło w a l i  wszędzie u -  
jaw n ić  się i w spó łp racow ać  z a r m ią  C zer­
w oną, lecz by li  za to a resz tow an i  i roz­
strze liw an i.  S t ro n n ic tw a  R j N  dążyły też 
do u ja w n ie n ia  się i n aw ią z a n ia  s tosunków  
z R osją ,  czem u  dały wyraz w ro z m o w a c h ,  
jak ie  przed w i ę z i e n i e m  przeds taw ic ie li  
P o lsk i  P o d z f  m n i j  toczyły się w P ru s z k o ­
wie.

T o  R osja  od trąc iła  tę chęć  w spółpracy  
i zgody między  ob y d w u  na ro dam i,  sp ych a­
jąc wszystko co w P o lsce  n ieza leżne  z p o ­
w ro te m  w konsp irac ję ,  a to le ru jąc  ty lko 
tych, którzy ug ię l i  się pr - d n ią  i działali  
pod jej d y k tan d em .
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T a k a  jes t  p r a w d a  o F o l s c e  P o d z i e m n e j  
i p jej h a r d e j  w a lc e  o h o n o r  i n i e z a l e ż ­
n o ść  n a r o d u .  N ie  b ę d z i e m y  t u  r e k l a m o ­
w a ć  jej o f i a r  i z a s łu g ,  p o z o s ta w ia ją c  sąd  
o t y m  h i s to r i i ,  s t w i e r d z a m y  ty lk o  jed n o ,  
że P o l s k a  W a lc z ą c a  p o d t r z y m a ł a  w  n a r o ­
d z ie  d u c h a  c p o r u  i w o ln o śc i ,  z a h a r to w a ła  
m a s y  p o l sk ie g o  l u d u  i s tw o rz y ła  w n i c h  
p o s ta w ę ,  k t ó r a  m a n i f e s t u j e  się dzis ia j  t a k  
w id o c z n ie .

N a ró d  p o lsk i  n i e  p rz e s ła ł  b y ć  sobą. 
W  n a jw ię k s z y c h  n ie szc z ę śc ia c h  n i e  z a ł a ­
m a ł  się m d r . J n i e  i n i e  u g ią ł  k a r k u  p rz e d  
n i k i m ,  k to  c h c i a ł b y  n i m  rz ą d z ić  z z e w ­
n ą t r z ,  w b r e w  jego  i n t e r e s o m  i w o l i .  T e n  
w ie lk i  k a p i t a ł  P o l s k a  W a lc z ą c a  p r z e k a z u ­
je  w s p a d k u  t y m ,  k tó rz y  w a l k ę  n a r o d u  
o s u w e r e n n o ś ć  p r o w a d z ić  b ę d ą  da le j  i n n y ­
m i  m e t o d a m i .

D e c y z j a  P o l s k i  P o d z i e m n e j

K o n ie c  w o jn y  z N i e m c a m i  zas ta ł  P o l ­
skę  w  s y tu a c j i  n i e s ły c h a n i e  t r u d n e j ,  a n a ­
w e t  t i a ą i c z n e j .  G d y  i n n e  narody ',  z w ła s z ­
cza z a c h o d n ie ,  p o  z l i k w i d o w a n i u  o k u p a c j i  
n i e m i e c k ie j  o d z y sk a ły  r z e c z y w is tą  w o l ­
n o ść  i m o g ły  p rz y s tą p ić  s a m o d z ie ln i e  do 
u rz ą d z e n ia  sob ie  życ ia ,  P o l s k a  w  w y n i k u  
w o jn y ,  w której,  po r j io s ła  n a jw ię k s z e  o f i a ­
ry ,  z n a la z ła  się  pod  n o w ą  o k u p a c j ą ,  z r z ą ­
d e m  n a r z u c o n y m  p rz e z  o ś c i e n n e  m o c a r -  

.s tw o  i bez  w y r a ź n y c h  w id o k ó w  n a  p o m o c  
s w y c h  s o j u s z n i k ó w  z a c h o d n ic h .

W  t y m  s t a n ie  rzeczy  p o l i t y k a  n i e u s t ę p ­
l iw o śc i  w o b e c  u c h w a ł  k r y m s k i c h  p r o w a ­
d z o n a  p rz ez  r z ą d  p o l sk i  w  L o n d y n i e  z a ­
czę ła  s ię  r o z m i j a ć  z f a k t a m i  d o k o n a n y m i ,  
s t w o r z o n y m i  p rz e z  Bosję  w k r a j u .  S z c z e ­
g ó l n i e  k o n f e r e n c j a  w M o s k w i e  i w y n i k ł y  
z r j e j  k o m p r o m i s  m ię d z y  g r u p ą  M i k o ł a j ­
c zy k a  i k i l k u  p o l s k i m i  d z ia ł a c z a m i  d e m o ­
k r a t y c z n y m i  a K o m i t e t e m  L u b e l s k i m ,  
s tu  o ż y ły  w a r u n k i ,  z k t ó r y m i  P o l s k a  W a l ­
cząc  i m u s :  s ię  l iczyć.

Z c h w i l ą  p o w s t a n i a  n o w e g b  R z ą d u  i u -  
z n a n i a  go  p rz e z  m o c a r s t w a  z a c h o d n ie ,  
k o ń c z y  się  dla n a s  m o ż l iw o ść  l e g a ln e j  w a l ­

k i  k o n s p i r a c y j n e j ,  o p a r te j  o u z n a w a n y  p o ­
w s z e c h n ie  R z ąd  w  L o n d y n ie ,  a  p o w s ta j e  
p r o b l e m  j a w n e j  w a l k i  s t r o n n i c t w  d e m o ­
k r a ty c z n y c h  ] w  P o l s c e  o ce le  n a r o d u  i o 
sw e  p ro g ra m y ' .

W  te j  j a w n e j  w a lc e  P o l s k a  P o d z i e m n a  
n i e  c h c e  s tw a r z a ć  t r u d n o ś c i  l u d z i o .n  d o ­
b re j  w o l i ,  k tó r z y  z n a le ź l i  s ię  w T y m c z a ­
s o w y m  R z ą d z ie  J e d n o ś c i  N a ro d o w e j .  N ię  
c h c e  też  o n a  k r ę p o w a ć  p o sz c z e g ó ln y c h
s t r o n n i c t w  w  w y b o rz e  d r ó g  i 
n e j ,  k tó rą  w tej w a lc e  pó jść  
czy m u s i a ł y .

Na sesji w  d n .  i l ipca

l in i i  t a k ty c z -  
b ę d ą  c h c i a ł y

b r .  w szy s tk ie

s t r o n n i c t w a  d e m o k r a ty c z n e P o lsk i  P o d -

z ie m n e j ,  r e p r e z e n t o w a n e  w R a d z ie  Jed  -

n o śc i  N a r o d o w e j ,  pow zię ły j e d n o m y ś l n i e

u c h w a ł ę  r o z w ią z a n ia  R a d v  i p o d a n i a  t e g o

f a k t u  do w i a d o m o ś c i  k r a i u i z a g r a n ic y .

Z d o b y w a ją c  się  n a  t e n  k r o k  s a m o z a p a r ­
c ia ,  R a d a  J e d n o ś c i  N a r o d o w e j  d a je  raz 
jeszcze d o w ó d  na jw y ższe j  d o b re j  w o l i ,  p o ­
d o b n i e  ja k  w d e k la r a c j i  z d n  22.11 br.  
i w  p o d ję c iu  r o z m ó w  p r u s z k o w s k ic h .

N ie  c h c ą c  p o d sy c a ć  n a d ą ł  w s p o łe c z e ń ­
s tw ie  p o l s k i m  d u c h a  k o n s p i r a c j i ,  o t w i e r a ­
jąc  p rz e d  s t r o n n i c t w a m i  T d e m o k r a t y c z n y ­
m i  d ro g ę  j a w n e j  w s p ó łp r a c y  z R z ą d e m  
i w a l k i  o sw e  c e le  z p r z y łb i c ą  o tw a r tą ,  
R j N  n i e  k r y j e  p r z e d  n a r o d e m  p o l s k im  
sw y c h  o b a w ,  czy p r ó b a  ta  n i e  sk o ń czy  się 
n o w y m  r o z c z a r o w a n i e m  i k a ta s t r o f ą ,  n a  
s k u t e k  n i e d o t r z y m a n i a  o b i e t n i c  p rz e z  k o n ­
t r a h e n t ó w .  S t ro n n ic tw a " "  R j N  m a j ą  pod  
t y m  w z g lę d e m  , o k r u t n e ,  d o św ia d c z e n ia .  
D o p ó k i  n a  t e r e n ie  P o l s k i  z n a j d u j ą  się 
w o jsk a  s o w ie c k ie  i N K W D ,  o b a w y  te  n i e  
p r z e s t a n ą  b y ć ' a k t u a l n e .  J e sz c z e  raz  j e d n a k  
w  d z ie ja c h  P o l s k a  c h c e  b y ć  t y m .  k tó ry  
s a m  p rz e s t r z e g a ją c  w p o l i ty c e  zasad  u c z c i ­
wości  i p r a w d y ,  c h c e  w ie rzy ć  r ó w n i e ż  w 
u c z c iw o ś ć  i n n y c h  r z ąd ó w  i n a r o d ó w .

D e cy z ja  r o z w ią z a n ia  się  R a d y  n i e  o z n a -  
ęza d u c h o w e j  k a p i t u l a c j i  n a r o d u .  C e le .  
k tó r e  p o s t a w i ły  sob ie  s t r o n n i c t w a  P o l s k i
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W alczącej są nadal n iezm ien io n e .  W y ra ­
żam y  g łębok ie  p rzeko nan ie ,  że s t ro n n ic tw a  
te n ie  u s t a n ą  w walce, aż zrealizowany 
zostanie  ich  w spó ln y  p o s tu la t  pe łne j s u ­
w erenn ośc i  P o lsk i  i ich  dążenie  do rzeczy­
wistej d em o krac j i  w p ań s tw ie  p o lsk im  i 
w  s to su n k ach  m ię d z y n a ro d o w y c h .

P r o g r a m  d e m o k r a c j i  p o l s k i e j

W  swej w alce  ze s t ro n n ic tw a m i  p o lsk i­
m i ,  r e p re z e n tu ją c y m i o lb rz y m ią  większość 
n a ro d u ,  p ro p ag an d a  sow iecka szerm uje  
w ciąż h a s łem  d em okrac j i ,  za rzuca jąc  reak-  
cyjność w szystk im  P o la k o m ,  s to jącym  n a  
g ru n c ie  p raw dziw ej n ieza leżności .  U w aża­
my' tedy za k o n iecz ne  sprecyzow ać w y raź ­
ni*. jak  p o jm u je m y  dem okrac ję ,  wszystko 
b o w ie m  w skazu je  na to, że między  poję­
c iem  d em o k ra c j i  w E u ro p ie  zachodn ie j  
a ana log iczny  m p o jęc iem  w E u ro p ie  
w schodn ie j  is tn ieje  zasadnicza rozbieżność.

W ed łu g  n a ro d u  polskiego.
1. D em o k ra c ja  to pozostaw iona  n a js z e r ­

szym  w a rs tw o m  n aro du  sw oboda w y bo ru  
u s t ro ju  spo łeczno-politycznego  oraz świa- 
top og ląd u  z k tórego on w ypływ a.

2. D e m o k ra c ja  to w o ln ość ,  ok reś lo na  
t r a fn ie  w K arc ie  A tlan tyck ie j ,  jako w o l­
ność od s t r a c h u  i od g ło d u ,  w olność  oso­
bis ta, wolność słowra i p rzeko nań .

3. D e m o k ra c ja  to  ró w n e  p ra w a  dla 
w szystkich g ru p  po li tycznych ,  czy to za-^ 
ch o w aw czych  czy radyka lno -po s tęp ow y ch ,  
o ile  n ie  n a d u ż y w a ją  one  swobody zrze­
szan ia  się dla szerzenia  an a rc h i i ,  czy też 
n a rz u c a n ia  i n n y m  sw ych poglądów  siłą.

4. D e m o k ra c ja  to rządy większości, w y ­
ło n io n e  n a  drodze sw obodnych  wyborów*, 
odbyw ających  się przez pow szechne  5-cio- 
p rz y m io tn ik o w e  glosowanie.

5. D em o krac ja  to rząd p raw a , .czy li  p r a ­
worządność, obow iązu jąca  tak  w olność  oby­
watelską. jak au to ry te t  władzy.

6. D em o k ra c ja  to spraw ied liw ość  o pa r­
ta  na zb io ro w y m  poczuc iu  słuszności, p rzy ­
zn a jącym  każdej jednos tce ,  w ars tw ie  pray 
cującej i n a ro do w i p raw o  do w a r u n k ó w

życia zap ew nia jących  im  n ie  tylko m a ­
te r ia ln ą  egzystencję  ale i w szechs t ronny  
rozwój ich  m ożliw ości tw órczych .

7. D em o k rac ja  to  sys tem  zb iorow ego 
bezp ieczaństw a ,  w  k tó ry m  wszystkie p ań ­
stwa wVrzekają się użycia  siły i zobow ią­
zu ją  się podporządkow ać decyzjom m i ę ­
d zyn arodow ych  o rg anó w , w yp ływ ających  
z ob iek ty w n y ch  n o r m  p raw a  m ięd zy n a ro ­
dowego.

8. D em o k rac ja  to u z n a n ie  i zabezpie­
czenie  ró w n y c h  p raw  m n ie js zy ch  i w ięk ­
szych n a ro d ó w , aby u k ró c ić  raz n a  zawsze 
dążenie  m ocars tw  do h e g e m o n i i  n a  1 i n ­
n y m i  n a ro d a m i  i do p o d z i a ł u  świata  n a  
s trefy  sw ych  w pływ ów .

W  sw ych  s to su n k a ch  z Rosją n a ró d  
polsk i n ie  żąda niczego więcej, jak  posza­
n o w a n ia  przez n ią  ty ch  podstaw ow ych  za­
sad dem ok rac j i ,  o k tó ry ch  oca len ie  i za­
bezpieczenie  walczyły przez g i pół la t  
w szystk ie  m i łu ją c e  -wolność narody .

Z am y k a ją c  dziś szczytny okres  w alk i 
k o n sp iracy jn e j  po lsk ich  s t ro n n ic tw  d e m o ­
k ra ty c zn y c h  o te zasady dem ok rac j i ,  
R a d a  Jednośc i N arodow ej c h c e ; zo­
staw ić  po sobie, w op a rc iu  o n ie  p ro g ra m  
de m o k rac j i  polskiej, jako 
T e s t a m e n t  P o l s k i  W a l c z ą c e j .

S kłada ją  się n a ń  n a s tęp u jące  postu la ty :
1. O puszczen iie  t e r y r o r iu m  P o ls k i  przez 

w ojska  sow ieckie  oraz przez rosyjską po­
l ic ję  poli tyczną .

2. Z ap rzes tan ie  p rześ ladow ań  po li tycz­
n ych ,  k tó rego  dow odem  będzie:

a. zw o ln ien ie  sk azanych  i u w ięz io n y c h  
w procesie m o sk iew sk im ,

' b. am n es t ia  dla w ięźn iów  po li tycznych  
oraz dla w szystk ich  żo łn ierzy  Ą. K. i dla  
t. zw. »oddziałów  le śń ych « ,
1 c. p o w ró t  P o lakó w  w yw iez ionych  w* 

g łąb  Rosji i l ikw id ac ja  obozów k o n c e n t r a ­
cy jnych .  p rzy po m in a jących  * sm u tn e j  p a ­
m ięc i m e to d y  to ta l iz m u  h it le row skiego .

d. zn ies ien ie  sys tem u policyjnego, z n a j ­
du jącego  w yraz  w i s tn i e n iu  t. zw. M in .  
Bezpieczeństwa.*
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3. Z jednoczenie  i u n ie za le żn ie n ie  A rm i i  
P olskie j przez:

a. spolszczenie k o ro u su  oficerskiego w 
A rm i i  gen. R o la -Ż y m ie rsk ie g o ,

b. h o n o ro w y  pow ró t  z b ro n ią  wojsk po l­
sk ich  z zag ran icy ,

c. po łączen ie  w jedną  całość i n a  r ó w ­
n y c h  p raw ach  A rm i i  z zag ran icy  oraz 
b. A rm i i  K rajow ej z A rm ią  gen .  Ż y m ie r ­
skiego.

4. Z ap rzes tan ie  dew astac j i  gospodarczej 
k ra ju  przez w ładze  o ku pacy jne .

5. D opuszczenie  w szystk ich  po lsk ich  
s t ro n n ic tw  d em o k ra ty cz n y ch  do ud z ia łu  
w w y b o rach  5 - p rzy m io tn ik o w y e h .

6. Z ap ew n ien ie  n ieza leżności polskiej 
p o l i ty k i  zag ran iczne j.

7. S tw orzen ie  pe łnego  sam orząd u  te ry ­
to r ia ln e g o ,  społeczno-gospodarczego i k u l ­
tu ra ln o -o św ia to w eg o .

8- U spo łeczn ien ie  w łasności w ie lk o k a ­
pita lis tycznej i zo rgan izo w an ie  sp raw ied li­
wego podz ia łu  do chodu  społecznego.

g. Z a p e w n ie n ie  m a s o m  p ra c u ią c y m  
w sp ó łk ie ro w n ic tw a  i k o n trp l i  nad  całą 
gospodarką  n a ro do w ą  oraz  w a ru n k ó w  m a ­
te r ia ln y ch ,  zabezpieczających by t  rodz in ie  
i osobisty rozwój k u l tu r a ln y .

10. Swoboda w alk i  dla k lasy  ro b o tn i ­
czej o jej p raw a  w r a m a c h  n ie sk ręp ow a­
nego r u c h u  zawodowego.

11. S praw ied l iw e  przeprow adzen ie  re ­
fo rm y  ro lne j i /k o n t r o la  n a ro d u  n ad  akcją  
osiedleńczą n a  odzyskanych z iem iach  za­
c h o d n ic h  i w P ru s a c h  w schodn ich .

12. O parc ie  pow szechnego , d e m o k r a ­
tycznego naufczania i w y c h o w a n ia  n a  za­
sadach m o ra ln y c h  i d u c h o w y c h  do ro b k u  
cyw ilizacji zachodnie j  i naszego k ra ju .

Z apow iada jąc  w alkę  o ten p ro g ra m  n a  
jaw nej a re n ie  po li tycznej,  s t ro n n ic tw a  de­
m o kra tyczn e  R..I.N. wyrażają  nadzie ję ,  że 
T y m czaso w y  Rząd Jednośc i N arodow ej 
dążyć będzie do dem o k ra ty zac j i  Po lsk i  i do

przek reś len ia  ró ż n ic  i sporów, dzielących 
do tąd  różne  o d ła m y  społeczeństwa po l­
skiego.

D opóki dążen ie  to n ie  p rze jaw i się w 
czynach ,  nie będzie m og ło  nas tąp ić  t rw a łe  
odprężen ie  w s to su n k ach  w e w n ę t rz n y c h  
a w ie lu  lu d z i  P o lsk i  P o d z iem n e j  będzie 
m u s ia ło  się dalej u k ry w ać ,  bez ża d n y ch  
w rog ich  zam ia ró w  w obec R ządu  lecz wy­
łączn ie  z obaw y  o swe życie.

Ze swej s t ro n y  P o lsk a  W alcząca  s tw ie r ­
dza, ża  n ie  dąży w cale  do sp ro w o k o w a n ia  
wojny' między d e m o k ra c ja m i  Z a c h o d u  a 
Z w iązk iem  R adz ieck im , n a  której —  jak  
głosi prasa rządow a —  » lo ndyńczycy  opie­
r a l i1 swe ra c h u b y  po!i tyczne« .

N ow a w o jn a  zadałaby  tak  s traszne  ran y  
n a ro d o w i po lsk iem u , że p r a g n ie n ie m  
w szystk ich  P o lak ó w  jest p o ro z u m ie n ie  
po lsko-rosyjskie  oraz m iędzy  A n g l ią  A m e­
ryką  i Rosją na dredze  pokojowej. Jeżeli 
to p o ro z u m ie n ie  m a  być t rw a łe  n ie  w y­
starczy' p rzy w ró cen ie  zau fan ia  w s to su n ­
kach  P o lsk i  z Rosją. N aród polski jest 
c z ło nk iem  w ielk ie j rodziny na rodów  -środ- 
k o w o -eu rop n ;sk ich  a w szczególności za- 
eh o d n io - s ło w iań sk ich ,  z k tó ry m i  zw iazany  
jest przez swe położen ie  geopoli tyczne 
i przeszłość h is to ryczną  i p rag n ie  wejść
7. n im i  w najściślejszą w spólno tę  poli tycz­
ną. gospodarczą i k u l tu r a ln ą .

W y rażam y  nadzie ję ,  że osiągnięc ie  po­
ro z u m ie n ia  z Rosjd na  tych  zasadach jest 
m o ż l iw e  i że ono jedynie  z l ik w id u je  po 
w ieczne czasy n iep rzy jaźń  polsko-rosyjską, 
m a jącą  swe źródło w polityce reakcy jnego  
ca ra tu ,  zastępując  ją w z a je m n y tn  s z a c u n ­
k iem , zau fa n ie m  i przyjaź n ą ,  dla  dobra  
o b u  n a rod ów , E u ro p y  i całej d e m o k ra ­
tycznej ludzkości.

R a d a  J e d n o ś c i  N a r o d o w e j  

D n ia  1 l ipęa 1945  r. »
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W PIEHWSZA ROCZNICĘ POWSTANIA SIERPNIOWEGO

M ija  rok  od p a m ię tn eg o  d n ia  i s ie rp ­
n ia ,  gdy W arszaw a  rozpoczęła pow stan ie  
zb ro jne  p rzec iw ko  o k u p a n to w i  n ie m ie c ­
k ie m u .  ten  os ta tn i  swój boj z p rzem ocą,  
n i m  sta ła  się dz ie jow ym  p op io łem .

W ie lk a  to  roczn ica . Jej wielkość z n a ­
m i o n u ją  jednocześn ie  i leg en d a rn y  h e ­
ro izm  w alczącego lu d u  w arszaw skiego, 
i  świętość w iecz n o t rw a ła  celów te g o .p o ry ­
w u  o f ia rn iczego  D trasz liw ość  u n ice s tw ie n ia  
in ia s ta -bo ha te ra ,  k tó re  p ad ło  w tej sp ra ­
w ied liw ej acz n ie  rów ne j  walce. T a  w ie l­
kość jest ta k  p ro m ie n iu ją c a ,  tak  pow szech­
n ie  w każd ym  u czc iw y m  po lsk im  sercu 
u z n a w a n a ,  że dziś do u czczen ia  tego d n ia  
w zyw ają  n a w e t  ci, k tó rzy  radziby  ten  h e ­
ro iczny  C zyn  P o ls k i  u to p ić  w zaw istnej 
i w rogie j  n iepam ięc i :  w i rd -ą  b o w iem , że 
w d n iu  i s ie rpn ia  wszyscy Po lacy  będą 
obpcni n a jg o rę tszym i sw ym i u c z u c ia m i  
w łaśn ie  w śród  r u i n  S ta reg o  M ias ta ,  n a  
p u s tk o w iac h  spalonej W oli ,  koło o b u m a r ­
łej baszty  Pasty , koło zawalisk R atusza  
i Kościoła Ś-tcgo Krzyża, n a  sk rw a w io ­
n y c h  u l ic ach  P o w iś la  i C z e rn ia k o w a  —  
wszędzie ta m ,  gdzie p rzed  rok iem  przez 
d łu g ie  dziewięć ty g o d n i  toczyła się bez­
p rzy k ładn a  w skali pośw ięceń i ofiar ,  zażarta 
i bezpardonow a w alka  N a ro d u  1' olskiego
0 w olno ść  i su w e ren n o ść  Ojczyzny. Nie 
być razem  z ty m i u c z u c ia m i  P o lakó w , n ie  
schylać  czoła w h o łdz ie  w obec poleg łych
1 oca la łych ,  n ie  uczcić  rzeczy, k tóra  t rw a ć  
będzie  na w iek i —  to znaczyłoby stanąć  
poza n a w ia se m  N a ro d u .

W ie lkośc i P o w s ta n i a  S ie rpn iow ego  n ie  
u m n ie jszy  n ik t  i n ic.

B o lesny  jest jego doraźny  b i la n s  m a t e ­
r ia ln y  —  to p raw da .  S to l ica  leży w . g r u ­
zach: n a  p roch  starły  ją dwa k a m ie n ie  
m ły ń sk ie ,  m iędzy  k tó r y m i  przez dan te jsk ie  
d w a  m ies iące  W arszaw a chcia ła  być ty lko  
sobą. być tv lko  w o lną  ..stolicą p raw d z iw ie  
n iepod leg łego  k ra ju .  W śród  tych dw óch  
o lb rzym ów , zdążających do zm ie rzen ia

sw oich  sił, W arszawa chciała" w im ie n iu  
N a ro d u  Polsk iego  zająć jedyne  godne  sie­
b ie  stanowisko: walczyć do końca  7. jed­
n y m ,  k tó ry  n ie  m ó g ł być dla niej n iczem  
i n n e m  jak ty lko  zaprzysięg łym  w-rogiem. 
i w  roli p raw d z iw ego  gospodarza k ra ju  
przyjąć  d rug iego ,  k tó ry  m ia ł  być d o b ry m  
sąsiadem.

P a m ię ta m y  wszyscy o k ru tn e  rozczaro­
w a n ie  tych k rw a w y c h  dni. . .

A le  to  jest ty lko  jedna  s tron a  b i l a n su  
p ow stan ia  —  ra c h u n e k  s tra t ,  k tó re  n ie  
z po lsk i ’j w in y  stały się tak  o lbrzym ie . 
Lecz dzieje u z n a ją  i d ru g ą  s tronę  tego 
polskiego p o ry w u  m ę s tw a  i h o n o ru .

O to  po p ięc iu  la tach  najs traszliwszego 
t e r ro ru  n iem ieck iego  i ty ran i i ,  k tó re  — 
zdaw ało  się —  z k o rz e n ia m i  w y trzeb ią  
w szelką  w olę o p o ru  i u g n ą  P o lak ó w  w 
ja r z m o  obcej w oli —  m i l io n o w e  m ias to  
odsłan ia  p rzy łb icę ,  z ryw a się do w alk i 
o rężnej,  w ystaw ia  o g ro m n e  zastępy zb ro j­
n y c h  o f ia rn y c h  b o jo w n ik ó w , t r z y m a  przez 
całe tyg od n ie  w s/.achu w ie lo k ro tn ie  si l­
n iejsze w atahy  w roga ,  zdobyw a w w'aice 
b ra k u ją c e  uzbro jen ie ,  w  o g n iu  s trasz li­
w ych  b o m b a rd o w a ń  o rg an izu je  zaczątki 
ja w n y c h  władz p ań s tw o w y c h ,  przekszta łca  
ca łą  lu d n o ść  w  jeden  granitow>y blok n ie ­
z łom n e j  woli p rze t rw an ia !  G dzie  n a  świe- 
cie jest d ru g i  tak i p rzyk ład  zbiorow ego 
m ęstw a? G dzie  poza Po lską  m ia ra  o f ia r  n a  
rzecz w olności m og łaby  być tak  w strząsa­
jąco wielka?

T o  jest w łaśn ie  po l i tyć zn o -m o ra ln e  zwy­
cięstwo P o lsk i  n a d  przem ocą. T o  jest nasz 
najwyższy, n ie p o k o n a ln y  a r g u m e n t  polski,  
w ykazu jący  św ia tu ,  że n ie  zn ies iem y żad­
nej n iew o li ,  że n ie  pogodzim y się n igdy  
z ż adn ą  okupacją ,  czy s trefą  w pływ ów , czy 
p ro te k to ra te m  lu b  n a rz u c o n ą  opieką .

T a k  też z rozum ia ł nas świat. T e n  siew 
n ie  był d a re m n y .  Dziś wszystko jeszcze 
jest w chaosie  rzeczy n iezako ńczo ny ch ,  
św ia t  pe łen  jest. zg ie łku , k tó ry  n ie  wszyscy
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i n ie  zawsze dobrze p o jm u je m y .  Ale p rz y j ­
dzie czas, k iedy  ru in y  i pogorzeliska  W a r ­
szawy p rzem ów ili  w ostatecznej fazie  s z u ­
k a n ia  n o w y c h  fo rm  now ego świata: prze- 
mówić! one  o nas i za nas, a wówczas 
echo  tego polskiego C zy n u  oddzw oni n a m  
n ie u c h r o n n ie  w ie lk ie  słowo —  W olność. 
1 w tedy P o w s ta n ie  s tan ie  się w p e łn i  zro­
zum ia łe .

W dzień roczn icow y p o ch y lm y  ze czcią 
g łow y w obliczu  w ielk ie j o f ia ry  W a r ­
szawy.

P o n a d  wszystko w id n ie je  z Jej m ę c z e ń ­
stwa b o h a te rs tw o  lu d u  stołecznego. P o n a d  
wszystko w zbija  z Jej c ie rp ień  n iez ło m n a  
w ola  w olnośei.  Z  k rw aw ej k ąp ie l i  ciężkich  
d n i  w alk i  jeszcze mocniejszy wyszedł Jej 
d u c h  niepodległy", D u c h  Po lsk i  W a'cz.ąj 
cej. na którego lot g ó rn y  n ik t  n ie  z b u d u ­
je dość s i lnych  k ra t  czy ka jdan .

W arszaw a  i Polska nigdy n ik o m u  n ie  
ulegną.

DO PR A C O W N IK Ó W  SŁUŻBY P R A S O W E J  PO L S K I  PODZIEMNEJ

W  zw iązku  z ro zw iązan iem  się w  d n iu  
i l ipca  1945  r. R a d y  J e d n o ś c i  N a ­
r o d o w e j  i l ik w idac ją  p rac  D e l e g a t u ­
r y  R z ą d u  na  K r a j ,  n u m e r e m  n in i e j ­
szym z a m y k a m y  w yd aw n ic tw o  » R z e c z y -  
p o s p o l i t e j  P o 1 s k i e j«  oraz wszystkie 
in n e  w y d a w n ic tw a  D e p a r t a m e n tu  Prasy 

i In fo rm ac j i .

U sta je  p raca  p e łn a  t r u d u ,  pośw ięceń  
i ofiar, k tó ra  n iep rz e rw an ie  t rw a ła  od ro ku  
1941- S tan ow i o n a  n ie w ą tp l iw ie  pow ażny  
rozdział w h is to r i i  w alk i o niepodległość. 
Wszyscy inaczej w yob raża l iśm y  sobie c h w i ­
lę zap rzes tan ia  naszej pracy, ch w ilę  rozsta­
n ia  i pożegnania .  M ie l iśm y  p raw o  sądzić, 
że zb iegn ie  się ona  z c h w ilą  pełnego  W y ­
zw olen ia  N a ro d u  Polskiego, p e łną  S u w e­
ren n o śc ią  P o lsk i.  J e d n a k  już  ob ecn ie  l i ­
kw idacja  naszych p ra c  jest po trzebną ,  ce­

l e m  z n o rm a l iz o w a n ia  naszych  w e w n ę t rz ­
ny ch  s to su nk ów  po li ty czny ch .

W im ie n iu  R ząd u  Rzeczypospolitej ,  
P e łn o m o c n ik a  na Kraj R ząd u  R .P .  i m o im  
w ła sn y m  dz ięku ję  za p racę  k ie ro w n ik o m  
Sekcji i D zia łów  D e p a r ta m e n tu  P ra s y  i I n ­
fo rm ac j i .  w szys tk im  w sp ó łp raco w n ik o m , 
re d a k to ro m , p u b l ic y s to m ,  p ra c o w n ik o m  
a d m in is t rac j i ,  p r a c o w n ik o m  d r u k u ,  k o l­
portażu  i łączności. D z ięk u ję  ró w nocześn ie  
za o w o cną  w spó łp racę  w yd aw co m , k ie ro w ­
n ik o m  i w sp ó łp rac o w n ik o m  całej prasy  
po dz iem nej ,  w szystk im  z n a n y m  n a m  i bez­
im ie n n y m  p o m o c n ik o m  w naszej ciężkiej 
i odpow iedzia lnej  pracy. D z ięk u jąc  s tw ie r ­
dzam, że wszyscy dobrze i do końca w y ­
p e łn i l i  swój obow iązek, że dobrze  p rz y s łu ­

żyli się S praw ie  P o lsk i .

D y rek to r  D e p a r ta m e n tu  
. 1 Prasy i In fo rm ac j i .


